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D zie n n ik  po l i tyczny ,  s p o ł e c z n y  i l i teracki .
Bidzli, Małachowskiego 9. Buforowa, Sobieskiego 8. Telefoi 78;

co

O d środy 13-go do 18-go m arca włącznie

„ M I S S  B E R Y L L "
egzotyczny dramat w 6-ciu częściach.

W  roli głów nej słynna polska artystka L Y A  M A R A .
thf CZĘŚĆ I Dziewczę przecudnej urody.

„ II Upodlające otoczenie.
S  „ III Gwiazda baletowa.
~  „ I V  Chciwy oberżysta.
«=> „ V  Podejrzana spelunka portowa.
“  „ VI W otchłani rozpusty. . _

ANONS!!! Od poniedziałku 19-go SOFOW
wystąpi P O L A  N E G R I  w obrazie p; t. n

stsa

nos
O d 15 b. m.

P ierw szy w  obecnym  sezonie w ystęp H EN N Y  P O R T E N  
najpopularniejszej u lubienicy  byw alców  kinematograficznych.

„ O R L I C A ”
Potężny dram at życiowy w  6 aktach, niebyw ały pod w zg lę­
dem  treści, reżyserji, gry artystów  oraz oryginalnych, w sp a ­
niałych zdjęć z genjalną H e n n y  P o r te n  i jej znakomitym 

partnerem  A lb e r te m  S te in r u e c k ie m .

Br.meil .  K. SER EA R Z
lekarz chorób wenerycznych 

1 skórnych (włosów). 
Badania mikroskopijne.

Przylmuje od 10-12 i 4 - 7  wiecz 
w niedzielę i święta od 10—1 po poł.
BĘDZIN, Czeladzka 14, parter.

1 2174 TELEFON 31.

Od 1 września 1923rokii będą 
do wynajęcia W nowo wybu­
dowanym budynki! przy ul. 
3-go Maja w Sosnowcu skle­
py parterow e, duży lokal na 
I piętrze oraz kiao. Wiado­
mości udziela St. Dankowski, 
Swobodna 6. 2167-3

Uznanie granic
W  dniu 14 b. m. zapadła 

uchwała rady ambasadorów 
w Paryżu, ustalająca ostatecz­
nie nasze granice wschod­
nie.

Skończyła się więc wszel­
ka tymczasowość i niepew­
ność sytuacji na kresach: 
apetyt litwinów na Wilno nie 
będzie już podsycany bra­
kiem zgody ententy na wcie­
lenie wileńszczyzny do Pol­
ski, a nadzieje U kraińców  na 
utworzenie samodzielnej jed­
nostki państwowej po ukoń­
cz^™1* się terminu „okupa­
cji" Małopolski wschodniej 
tracą ostatecznie w s z e l k ą  
możność urzeczywistnienia 
się kiedykolwiek.

Tak świetne i szybkie za­
kończenie sprawy g r a n i c  
wschodnich zawdzięczamy w 
w  pierwszym rzędzie naszej 
wielkiej sojuszniczce Francjii, 
a następnie posłowi nasze­
mu w Londynie Skirmunto- 
■wi, który potrafił zabiegami 
swymi skłonić Anglję do o-

Doktór 1816

B. BUDZYŃSKI
SosnowleG, Piłsudskiego 14.
CHOROBY WENERYCZNE 

i SKÓRNE.
przyjm uje 4— 7 po poł.

wschodniej rozstrzygnięto 
p r z y z n a n i e m suwerenności 
Polsce.

Stosowna formula brzmi:

„Wobec zdecydowania przez 
Polskę przyznania Małopol- 
sce wschodniej swobód au­
tonomicznych, uwzględniają­
cych odrębność etnograficz­
ną kraju i t. d.

Wczoraj, 16 b. m. poseł 
polski Zamoyski podpisał 
protokół, stwierdzający u- 
znanie granic wschodnich 
Polski przez m o c a r s t w a  
sprzymierzone.

■ r a

Sosnowiec, 17 marca.
statecznej i przychylnej dla 
nas decyzji.

Wyjazd ministra spraw 
zagranicznych Skrzyńsk iego 
do Paryża był właściwie 
musztardą po obiedzie, gdyż 
wniosek w sprawie granic 
naszych był uchwalony już 
13 b. m. wieczorem, a de­
cyzję ogłoszono w dn. 14 
b.m. rano, czyli w dniu, w 
którym p. Skrzyński przybył 
,do Paryża.

Granica polsko - litewska 
ustalona jest według uchwa­
ły ligi-narodów o rozgrani­
czeniu pasa neutralnego z 
lutego r. b. Nie przesądza 
to o przyjęciu poprawek gra­
nicznych, zaproponowanych 
przez rząd polski. Granica 
z Rosją, faktycznie oparta 
jest na traktacie ryskim, no­
minalnie przyjęta formuła u- 
znaje granicę polsko rosyj­
ską według protokułu komi­
sji granicznej z 23 listopa­
da 1922 r.

Kwestję M a ł o p o l s k i

O budzili się ze snu, w  który za­
padli zaraz po wyborach. W dniu 
dzisiejszym będą radzili nad  sw o­
im program em , om aw iał spraw y 
lokalne, wybierali zarządy, dele­
gatów, —  w chodzą „w  now ą fa­
zę"!..

Jeneralna porażka podczas wy­
borów, jak Polska długa i sze­
roka, w ykazała niezbicie, że to 
„stronnictw o" je s t zlepkiem oso­
bistych ambicji i poronionych po­
mysłów, że praktycznego znacze­
nia nie m a i mieć nie będzie, że 
jedynie dla urw ania kilku tysięcy 
głosów  obozuwi narodow em u zo­
stało przez żywioły obce dla 
obcych celów stworzone.

leżeli jednak zajm ujem y się 
nim, to tylko dlatego, że jest ga - 
stka inteligentów, która tam  w i­
dzi dla siebie miejsce właściwe.

Kryzys państw a 1 narodu na­
szego pochodzi stąd, że inteli­
gencji m am y mało i że nieum ie­
jętnie ją  wykorzystujem y. Kto 
patrzy na  życie bezpośrednio, a 
nie przez pryzm at sztuczn ch teo­
retycznych konstrukcji, kto pó j­
dzie choć na chwilę do mas 
szerszych, usłyszy pow szechne 
w ołanie o pomoc, skierow ane 
w łaśnie do inteligencji.

M asy widzą, że b ez  inteligen­
cji rady sobie nie dadzą, i są 
św iadom e, że do pom ocy tych, 
n a  których ośw iecenie każdy sw o­
ją  cegiełkę złożył, m ają praw o! 
Inteligentowi, zabłąkanem u na te ­
go rodzaju szczersze zebranie, 
w styd pali czoło za jego nieo­
becnych kolegów.

I oto w  takiej sytuacji tworzy 
się „unja narodow o państw ow a" 
—  intehgencka. O dciąga się jed­
nostki z placu boju, na  którym 
Polska w alczy na śm ierć i życie 
o sw oje istnienie W rogie Polsce 
siły próbow ały nas zmieść z ob li­
cza ziemi przez zaszczepienie ko­
munizmu. O parliśm y się temu. 
Zaaplikow ano nam  w tedy więcej 
straw ny socjalizm — „polski" w e­
dług niektórych naw et „patrjo- 
tycznv". I na tej truciznie osło­
dzonej m asy zaczynają się po- 
znawać!

Rządy Sikorskich —  to ostat­

Dajcież więc, panow ie unjoni 
ści, pokój swojej zabawie, jeżeli 
istotnie jesteście patrjotam i i je­
żeli wam  istotnie chodzi o dobro 
narodu i państw a. Skończcie z 
donkiszoterjąpolityczną! I przyjdź­
cie do nas, narodow ców : z w ej­
ściem waszym  jeszcze bardziej 
wzmoże się i ożywi ruch naro ­
dowy, który powoli zdobyw a na­
leżną sobię pozycję. Albo też 
idźcie —  na tam tą stronę... Bę­
dzie to uczciwiej, realniej i — in­
teligentniej. Tertium  do i; satur!

W . Kozielski.

nia stawka, ostatnia w ędka na 
naiwnych, ażeby nie dopuścić 
narodu do  głosu. 1 w obec tych 
zapasów , gdzie Polska dobyw a 
ostatnich wysiłków, ażeby obro­
nić się przeciw ko kreciej robo­
cie, panow ie „unjonlści" stają na 
uboczu.. N ajbardziej palące kw e- 
stje pom ijają milczeniem, —  nie 
tylko w życiu, ale i w  ich hu­
m orystycznym  program ie, który 
wziął rekord, jako twór, pozba­
w iony wszelkiej treści i myśli 
przewodniej.

Niezmiernie sm utnym  zjaw i­
skiem, świadczącym  o zupełnej 
dezorganizacji części inteligen­
cji urzędniczej jest p rześw iad­
czenie, że unja —  doprow adzi do 
polepszenia bytu urzędników  pań­
stwowych. Śm ieszne złudzenia! 
Jakgdyby położenie urzędników  
dało się popraw ić przez taką lub 
inną obronę ich interesów  w o­
bec „czynników  m iarodajnych". 
Jasną jest przecież rzeczą, i i  lo­
sy urzędników  są nierozłącznie 
zw iązane z losami państw a.

D obry jest stan państw a, do­
brze pow odzić się będzie urzę­
dnikowi. Bo państw o —  w wy­
konaniu praktycznym  —  to jego 
urzędnicy. Nie stw arzanie zatym 
stronnictw, które będą  się spe­
cjalnie opiekow ały urzędnikiem, 
ale poparcie jego kierunku przy 
którym  państw o może żyć i roz­
w ijać s ię ,—  pom oże urzędnikowi.

Panow ie „unjoniści" zapom ina­
ją  jeszcze o jednym . Stw arzanie 
specjalnej grupy inteligenckiej 
osłabia obóz narodow y nie tyl­
ko ilościowo ale i jakościowo. 
Daje w  tym obozie przew agę 
elem entom  konserw atyw nym  i za­
leżnym od wielkiego kapitału, 
zw łaszcza w  takich środow iskach 
jak Zagłębie. W  ostatecznym  re­
zultacie wynik ich pracy jest 
w ręcz przeciw ny zamierzonemu. 
Zam iast orzeźwienia życia p u ­
blicznego —  jego skostnienie, boć 
chyba nikt nie łudzi się, że gar­
stka unjonistów, odgrodzona od 
społeczeństw a, jak w ykazały w y­
bory,—  na społeczeństw o oddzia­
ła. 1 W prost nie będzie m iała ku 
tem u sposobności.

Wieści ważne.
(Z wczorajszych pism 1 depesz.)
—  Podczas przyjęcia m isji e- 

konom icznej' polskiej, baw iącej w 
Paryżu, Poincare w  serdecznym  
przem ów ieniu podkreślił, że przy­
znanie granic w schodnich Polsce 
niewątpliw ie przyczyni się do jej 
rozwoju ekonom icznego, poczym 
poruszył szereg spraw, do tyczą­
cych ekonom icznej w spółpracy 
obu krajów.

—  Z M oskwy donoszą, że Le­
nin został zupełnie sparaliżow any

—  Protokuł ustalający proce- 
duręaktu notyfikacji granic w scho­
dnich Polski został podpisany 
przez posła Zam oyskiego, Poinca- 
rego i przedstaw icieli wielkich 
mocarstw.

—  Na onegdajszem  posiedze­
niu Reichstagu kom uniści zażą ­
dali ustąpienia gabinetu C uno .

—  W  W arszaw ie odbyła się 
wskutek agitacji kom unistycznej 
dem onstracja „zaw odow ych bez­
robotnych" na P lacu Napoleona. 
Policja dem onstrantów  rozpro­
szyła.

—  W  nadchodzącą niedzielę 
odbędą się w  W arszaw ie i in­
nych m iastach Polski uroczystoś 
ci z pow odu uznania granic 
w schodnich urządzone staraniem  
organizacji społecznych, politycz­
nych i naukow ych.

—  R ozporządzeniem  ministra 
skarbu z 14 b. m. został prze­
dłużony term in sprzedaży 8 proc 
państw ow ej pożyczki złotej loku 
1922 do 1 kwietnia.

—  W  M oskwie zam knięto sze 
reg cerkwi, które m ają być prze 
robione na kluby.

—  A resztow ano w  Moskwie 
licznych przedstaw icieli inteligen­
cji; m iędzy innym i rektora uniw 
m oskiew skiego prof. Lubaw skie­
go, prof. Jegorow a i kilku adw o­
katów.

—  W  Zagłębiu Ruhry spokój 
O negdaj w ysłano do Francji 622 
tonny  paliwa. Przyjęto do pracy 
1.394 robotnlków -ochotników  n ie­
m ieckich.

—  Sejm litew ski został roz­
w iązany. Nowe w ybory odbędą 
się w maju.



Apetyty paskarzy rosną z 
godziny na godzinę. Szalo­
na orgfa podwyższania cen 
przeszła w chorobliwą ma- 
nję, którą powinni zacząć le­
czyć p.p. prokuratorzy, or­
dynując pacjentom ciszę i

W Y P R A W I A J M Y  Ś W I A T !
Sosnowiec, 17 marca.

du i społeczeństwa, z tępą 
systematycznością z dnia na 
dzień podnoszą ceny, któ­
rych wysokość zamienia już 
życie w piekło i stwarza mi- 
ljony nędzarzy, jednocześnie 
mnożąc wielokrotnie brudne

spokój w celach więziennych, fortuny nienasyconych nu- 
S p a d e k  marki naszej woriszów. 

w stosunku do dolara by- Najwyższy czas zawołać 
najmniej nie o d p o w i a d a  pod adresem rządu z jednej, 
zwyżce cen, co stwierdza a szakali drożyźnianych z 
następujące zestawienie, któ- drugiej strony:
re przytaczamy za „Kurje- 
rem Czerwonym": v

Dolar I X 1922 r. —  9.000 —
podstawowe środki żywności: 

jajo 80 mkp.
litr mleka 240 „ 
funt pszen. mąki 250 „„ mięsa woł. 400 „

Dolar 9.II1 1923 r. -  43.500
podstawowe środki żywności:

\  jajo 650 mkp.
lite mleka 2000 „ 
f. pszen. mąki 1900 .,
„ mięsa woł. 5000 „

.Jak z porównań widzimy, 
kurs dolara wzrósł niespeł­
na 5-ciokrotnie, podczas gdy 
artykuły żywności wzrosły 
conajmniej 8-krotnie, a prze­
ważnie 10-krotnie i więcej.
A więc ceny żywności zdo- ślibyśmy naprawdę wstrzyma 
łały dwukrotnie zdystanso- li się od zakupów, to niewąt-

Skończyć z tą niebez­
pieczną grą! Bo bierność 
społeczeństwa, jeżeli się jej 
nadużywa, może przemienić 
się w rozpacz, przejawy zaś 
rozpaczy są często nieobli­
czalne i niebezpieczne!

Na święta paskarze przy­
gotowują nam nową nie­
spodziankę w postaci ban­
dyckiego ataku na nasze kie­
szenie. Jaja już poznikały, 
poznikało masło i wogóle 
wszelkie produkty, które ku­
pujemy w większych iloś­
ciach na śwjęta.

Zróbmy i my paskarzom nie­
spodziankę i nie kupujmy na 
święta nic! Nie wyprawiaj­
my świąt wogóle, lecz spędź­
my je tak, jak spędzamy 
święta zwykłe i niedzielę. Je-

wać spadek marki, ba .'wzrost 
cen bynajmniej się nie za­
trzymał. Paskarze, p e w n i  
bezkarności, rozzuchwaleni 
samobójczą biernością rzą-

pliwie ceny spadną, a pa­
skarze zostaną przy nagro­
madzonych zapasach i chcąc 
uniknąć zepsucia się ich, bę­
dą zmuszeni ceny zniżyć.

Sprawa d-ra Stawińskiego.
Proknrator 1 obrońca. — Piekarnia Szwarcbauma. — Fatalne głoso­
wanie—Dymisja zarzadu miasta z prezydentem na czele.-Konster­

nacja—Wszystko dobre, co się dobrze kończy.
Sosnowiec, 17 marca.

którzy mogli o takie świadectwa 
zgłaszać się w ciągu całego mie­
siąca, dopiero wobec stanowczej 
postawy policji, zgłosili się gre- 
mjalnie do dr. Stawińskiego 
liczbie stu kilkudziesięciu osób, 
uniemożliwiając w ten sposób 
racjonalne ich zbadanie. Jednak 
miejski urząd zdrowia zbadał 
prawie wszystkich robotników, 
kilku zaś niezbadanym wydano 
świadectwa z uprzedzeniem, że 
zbadanie nastąpi na miejscu ich 
pracy, jak się też rzeczywiście 
stało. Dr. Stawiński według wy­
jaśnienia, udzielonego magistrato­
wi, kierował się wobec robotni­
ków jaknajlepszymi chęciami, nie 
chciał ich bowiem pozbawiać 
pracy choćby tylko na krótki czas 
z tej tylko przyczyny, że nie po­
siadają świadect zdrowia, czego 
policja w stosunku do robotni­
ków piekarnianych surowo prze­
strzega.

Zdawałoby się, że robotnicy 
powinniby być wdzięczni dr. St. 
za ułatwienia z jego strony. Tym­
czasem stało się przeciwnie. Ro­
botnicy ci, mówiąc nawiasem, 
sami żydzi, donieśli radnym miej­
skim, oczywiście także żydom, o 
nieformalnościach, popełnionych 
przez dr. Stawińskiego. Oto ge­
neza powstania interpelacji, którą 
w czwartek rada miejska zajęła 
się w ciągu prawie całego po­
siedzenia.

Istniała tendencja poprzestania 
na wyjaśnieniu prezydenta Wie-

Porządek dzienny czwartkowe­
go posiedzenia sosnowieckiej ra­
dy miejskiej obejmował ni mniej, 
ni więcej tylko aż 17 punktów, 
z których rada rozpatrzyła za­
ledwie 2 i to w ciągu mniej w ię­
cej pół godziny, a jednak posie­
dzenie przeciągnęło się od godz. 
7 i pół wiecz. do północy. A by­
ło to tak.

Po uchwaleniu nagłego wnio­
sku magistratu w sprawie pod­
niesienia podatku od węgla do 
5 tys. mk. na tonnie, prezydent 
p. Wieczorek przed przystąpie­
niem do porządku dziennego za­
komunikował radzie miejskiej
decyzję magistratu w sprawie dra 
Stawińskiego, przeciw któremu
wystąpiło kilku radnych żydów 
w  interpelacji, skierowanej do 
zarządu miasta. Interpelanci o- 
skarlvli dr. Stawińskiego, lekarza 

.miejskiego, że wydał kilka świa­
dectw zdrowia robotnikom-pieka- 
rzom, nie badając ich przedtym. 
Prezydent Wieczorek w imieniu 
magistratu wyjaśnia, że po zba­
daniu sprawy, magistrat stwier­
dził pewne uchybienie ze strony 
dra Stawińskiego, za co dr. St. 
otrzymał napomnienie, nie może 
tu być nawet mowy o złej woli 
ze strony lekarza.

W  styczniu bowiem br. nadkom. 
p. Strzelecki, zgodnie z przepi­
sami, zażądał od robotników pie­
karnianych świadectw zdrowia, 
dając im na wystaranie się o nie, 
24  godziny czasu, ~  Robotnicy,

czorka, czemu jednak sprzeciwił 
się r. Judenherc, żą ia jąc  dyskusji 
nad tą sprawą. Zgodzono się z 
wnioskiem r. Judenherca, który 
też z właściwą spbie swadą i 
iście prokuratorskimiogniem wyto 
czyi akt oskarżenia f jrzeciw d-rowi 
Stawińskiemu, przy<izym dobierał 
takich czarnych faib i tak stra­
szliwie oskarżał dr;) St., że mi- 
mowoli nasuwało siję pytanie, czy 
dopuszczalną jest rzeczą szargać 
człowieka, któremu nie pozwolo­
no się bronić.

Trzeba przyznać, że r. Juden- 
herc, choć może za długo, ale 
mówił dobrze. Oskarżenie wy­
padło prawie, że świetnie.

Cóż, kiedy obrona była jeszcze 
świetniejsza. Radny Michel miał 
w  czwartek swój szczęśliwy 
dzień. W niezwykle trafnych sło­
wach ujął stanowisko radnych, 
którzy podpisali interpelację.

— Zdawałoby się — mówił r. 
M ichel—że interpelantom chodzi­
ło o dobro miasta, o jego hygje- 
nę, tymczasem...

I radny Michel przytacza oto 
taki fak t W sierpniu ub. r. ko­
misja sanitarna z drem Stawiń­
skim na czele zamknęła piekar­
nię Szwarcbauma, przy ul. Nie­
mieckiej Nr. 8. W  piekarni tej 
znaleziono: 1) kocioł żelazny bez 
emalji 2) w bajdach
znalazły schronienie żywe myszy
i 3) stoły, łopaty i ściany były 
brudne i wreszcie 4) ustęp od 
piekarni oddalony był tylko o 3 
metry, podczas gdy według prze­
pisów odległość ta powinna się 
równać conajmniej 10 metrom. 
W kilka tygodni później Szwarc- 
baum zwrócił się do magistratu 
z prośbą o pozwolenie na otwar­
cie piekarni, którą doprowadził 
do porządku, tylko ustęp został 
na tym samym miejscu, co i po­
przednio.

Zważywszy, że w Sosnowcu 
panuje tyfus brzuszny, że rozno- 
siciele tej choroby „pałeczki ty­
fusowe" znajdują się w ekskre­
mentach ludzkich, a co za tym 
idzie, ustępy można uważać za 
zbiorniki takich bakterji, staje się 
rzeczą zrozumiałą, jak wielkie 
niebezpieczeństwo może wynik­
nąć dla zdrowia spożywców w o­
bec bliskości piekarni i ustępu. 
Niektórzy jednak z radnych, któ­
rzy w interpelacji oskarżali dra 
St. o brak starania o hygjenę 
miasta, sami zaopatrzyli prośbę 
Szwarcenhauma dopiskami, w 
których poświadczają, że znają 
oddawa Szw. i że Szw. zasługuje 
na to, aby mu dozwolono pie­
karnię otworzyć, z ustępem zaś 
będzie zrobiony porządek dopie­
ro wtedy, gdv nastąpi „rozbudo­
wa miasta" Dopiski te podpisali 
radni pp. Hamburger, Judenherc, 
Saper i Ingster. Minjo wstawien­
nictwa radnych, miejski urząd 
zdrowia prośbę Szwarcbauma od­
rzucił, postępowanie jednak przy­
toczonych pp. radnych ogromnie 
nadwyrężyło wiarę rady w ich 
moralną bezinteresowność w spra­
wie dra Stawińskiego. Musimy 
zaznaczyć w imię prawdy, że 
wśród interpelantów nie było 
n a z w i s k a  r. Judenherca, lecz 
jego oskarżenie dra S. postawi­
ło go w pierwszym rzędzie zwal­
czających gospodarkę w miej­
skim urzędzie zdrowia.

Jak widać, argumenty r. Michla 
były druzgocące, lecz dopiero r. 
M. zupełnie pobił swych prze­
ciwników wówczas, gdy stwier­
dził, że w tych dniach kilku rad­
nych odwiedziło miejski przytu­
łek położniczy, będący pod nad­
zorem dr. Stawińskiego i
badali chore, chcąc wydobyć z 
nich nieprzychylną opinje o d-rze 

Stawińskim,
Swoją wiadomość zaopatrzył r. 
Michel słowem —

Hańba!
Na sali ogólne poruszenie. Rad­

ni żydzi pytają o nazwiska, lecz 
pytania te są tak słabo akcento­
wane, że r. Michel uważając wi­
docznie za niepotrzebne dalsze 
podniecanie zebranych, nie dat 
odpowiedzi.

Z przemówienia r. Michla mo* 
żna było wyciągnąć jeden kar­
dynalny wniosek, że interpelan­
tom, oskarżającym dra Stawiń­
skiego, nie chodziło bynajmniej
0 dobro miasta. Przyczyny ich 
wystąpienia leżą głębiej, a tak 
głęboko, że sprawa stała się 
kwestją nader powańną, wycho­
dzącą poza ramy gospodarki 
miejskiej, będąc drobnym epizo­
dem tych ciągłych tarć. które za­
chodzą między poszczególnymi 
grupami obywateli w państwie.

Dyskusja przeciągała się w 
nieskończoność. Wreszcie r. Mosz- 
kowicz postawił wniosek, w któ­
rym zaznaczył, że rada miejska 
napomnienia, udzielonego przez 
magistrat dr. Stawińskiemu, nie 
uważa za dostateczne załatwienie 
sprawy, natomiest wniosek r. 
Michla domagał się przyjęcia do 
wiadomości zarządzenia magistra­
tu. Nastąpiło głosov. anie. W nio­
sek r. Moszkowicza upadł tylko 
jednym głosem, ponieważ prze­
ciw temu wnioskowi głosowali
1 członkowie zarządu miasta w 
liczbie pięciu ,przeto zasadniczo 
rada miejska w swej większości 
wypowiedziała się przeciw zarzą­
dzeniu magistratu. Tak przynaj­
mniej obliczył r. Judenherc i za­
żądał zaprotokułowania swojego 
spostrzeżenia.

W ówczas podrażnienie na sali 
doszło do zenitu. Prezydent mia­
sta oświadczył, że cofa swój głos. 
Gdy zaś r. Judenherc zwrócił u- 
wagę magistratowi, aby wobec 
stanowiska rzeczywistej więk­
szości rady miejskiej bez głosów 
magistratu, wysnuł odpowiednie 
konsekwencje w  sprawie dra 
Stawińskiego, prezydent w imie­
niu swoim i kolegów
złożył mandaty zarządu miasta 

do dyspozycji rady.
Nastąpiła konsternacja. Radny 

Judenherc i inni tłumaczyli się, że 
nie mieli zamiaru obrażenia ma­
gistratu, lecz nic nie pomogło — 
decyzji swej zarząd miasta nie 
cofnął. I znów dyskusja. W resz­
cie wobec wielkiego naprężenia 
wśród radnych i słusznego pyta­
nia r. Michla: „Na jaki temat 
właściwie dyskutujemy?" zarzą­
dzono kilkuminutową przerwę, w 
czasie której obradował konwent 
senjorów.

Po przerwie przewodnicząc r. 
Grabiański wezwał radę miejską 
do uczczenia przez powstanie ra­
dosnej wieści o uznaniu wschod­
nich granic Rzeczypospolitej przez 
radę ambasadorów.

I znów przystąpiono do sp ra ­
wy dra Stawińskiego. Na wnio­
sek r. Michla przewodniczący za­
rządził powtórne głosowanie, tym 
razem imienne. Przy głosowaniu 
tym członkowie magistratu byli 
na sali nieobecni. Wypowiedzenie 
się za wnioskiem r. Moszkowicza 
równało się wyrażeniu magistra­
towi votum nieufności, radni 
miejscy widocznie zorjentowali 
się w sytuacji, bo wniosek uzy­
skał tylko 2 gł., wnioskodawcy 
i r. Judenherca.

W obec takiego rezultatu gło­
sowania
magistrat cofnął swoją dymisją
i nareszcie około godz. 11 wiecz. 
przystąpiono do porządku dzien­
nego.

Zdążono tylko uchwalić w dru­
gim terminie przyjęcie pożyczki, 
udzielonej magistratowi ze skar­
bu państw a w wysokości 30 tni- 
ljonów marek, n a  budowę szkoły 
przy ulicy W awel, poza tym od­
rzucono wniosek magistratu w 
sprawie decydowania o wyso­
kości podatków przez specjalną 
komisję radziecką, a nie przez 
plenum rady.

Na tym posiedzenie skończono.

Sobota
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O sobiste . W ojewoda kielecki 
p. Pękosławski rozpocznie pra­
wdopodobnie z dniem 1 kwietnia 
urlop wypoczynkowy, który po­
trwa do 1 czerwca r. b.

P o d w y ższ en ie  tary fy  p o c z ­
tow ej i te le g ra ficz n e j. Mini­
sterstwo poczt i telegrafów opra­
cowało nową taryfę pocztowo-te- 
legraficzną, która ma być zapro­
wadzona od 1 kwietnia! Wszy­
stkie stawki taryfy obecnej będą 
podwyższone o blisko 100 proc. 
List zwykły będzie kosztował 500 
mk., polecony 1000 mk., 500 mk., 
druki najniższej wagi 100 mk., 
paczka wagi nie więcej niż kilo­
grama 1000 mk., do 15 kilogra­
mów 15 tys.m k.do 20 kilogr. 25 
tys. Słowo w depeszach zwy­
kłych kosztować będzie 500 
mk., najniższa opłacana depesza 
5000 mk., depesze terminowe 3 
razy droższe. Opłaty za rozmo­
wy telefoniczne będą podwyższo­
ne około 60 proc.

K oszt u trzym an ia  w ięźn ió w
Na mocy decyzji ministra spra­
wiedliwości opłata za utrzymanie 
więźniów administracyjnych w 
więzieniach, podległych ministe- 
rjum sprawiedliwości, została pod 
wyższona do 1000 mk. od osoby 
dziennie, a wysokość opłat za u- 
trzymanle więźniów sądowych, 
osadzonych tymczasowo w are­
sztach komunalnych lub gminnych 
na całym terenie b. Kongresówki 
1 kresów wschodnich do 400 mk. 
od osoby dziennie.

Z ja z d  s ta ro s tó w . W  dniu 
wczorajszym w województwie kie 
leckim odbył się zjazd starostów 
z całego województwa.

K onferencja n a u czy c ie li. W
niedzielę, dnia 18 b. m. o godz. 
4  pp. w sali Trocadero przy te­
atrze w Sosnowcu odbędzie się 
konferencja nauczycieli szkól po­
wszechnych powiatu będzińskie­
go. W  konferencji wezmą udział 
pp. senator Siciński z M ałopol­
ski wchodniej i poseł łódzki dr. 
Rąb.

A k c ja  rządu w  tęp ien iu  p a  
sk a rży . Z listy towarów, zabro­
nionych do przywozudo Polski zo­
stał skreślony cukier. Jak się d o ­
wiadujemy, rząd będzie pozwalał 
na przywóz cukru z zagranicy, 
o ile on, po opłaceenlu ceł, b ę ­
dzie tańszy od naszego.

L ikw id acja  g łó w n ej k om en ­
dy p o lic ji. W związku z p la­
nem uzdrowienia finansów pań­
stwa w najbliższym czasie zosta­
nie zlikwidowana główna kom en­
da policji państwowej w W arsza­
wie. W edług zasadniczego pro­
jektu naczelne władze bezpieczeń­
stwa koncentrować się będa w 
ręku szefa bezpieczeństwa publ. 
który jest referentem w min. spraw 
wewn.

W  poszczególnych rejonach po ­
licja będzie podporządkowana wła 
dzy wojewódzkiej.

G n ęb ien ie  p rasy . W  wycho­
dzącym w Łodzi dzienniku „Ro­
zwój" czytamy:

„W dniu wczorajszym otrzyma 
liśmy tylko... 5 wezwań celem 
stawienia się do sędziego śled­
czego.

Oprócz trzech redaktorów od­
powiedzialnych, którzy w ostat­
nich czasach sprawowali w pra­
sie narodowej ciężką i odpowie­
dzialną funkcję, zostali również 
zawezwani do sędziego śledczego 
ś. p. Wiktor Czajewski i ś. p. Ka 
zimierz Kamiński.

Dziennikarz z pisma narodo­
wego nawet w grobie niema spo­
koju.

Ceny zb o ża  sp ad ają . Jak się



dowiadujemy w ciągu ORtatruCh 
dni ceny zboża spadły ze 120.000 
na 90.000 mk. Zniżkę tę zano­
towano w Krakowie i na prowin 
cji, gdzie panuje w dalszym cią­
gu tendencja zniżkowa na zboże. 
Wobec tego spodziewać się na- 
leży, że 1 najbliższe dni przynio­
są dalsze pomyślne wiadomości 
co do zniżki cen zboża i mąki.

M ięso w iep rzow e, tłu szcze  
i w ęd liny : Za 1 kg. wieprzowiny 
11500 mk., kotletów wieprzowych 
12300 mk., szynki wędzonej su­
rowej w całości 16500 mk., szyn­
ki gotowanej 17100 mk., szynki 
krajanej na części 20000 mk., 
polędwicy 20600  mk., kiełbasy 
surowej 10200 mk., kiełbasy sie­
kanej 11500 mk., kiełbasy wie­
przowej tzw. wiejskiej 11500 
mk., kiełbasy krajanej 13800 mk, 
kiełbasy polędwicowej 18800 mk. 
wędzonki surowej 15400 mk, 
kiszki pasztetowej 9400 mk., kieł­
basek wiedeńskich 15400 mk., 
mieszaniny 15600 mk., sadła 
19500 mk., słoniny białej 1 bilu 
17700 mk., słoniny paprykowa­
nej i wędzonej 18600 mk., smal­
cu 20600 mk.

C eny m ięsa  i tłu szczów  pod­
skoczyły znowu. Rzeżnicy i ma­
sarze wyznaczają ceny dowolne. 
Wobec tego podajemy ceny usta­
nowione onegdaj przez krakow­
ską komisję cennikową. Mięso 
sprzedawać wolno w Krakowie i 
jatkach 1 kl. po cenach następu­
jących: Za 1 kl. mięsa Wołowe­
go z 20 proc. dokładką 6800 mk. 
bez dokładki 8160 mk., polędwi­
cy 8260 mk, cielęciny 5800 mk.

W jatkach na placach targo- 
wyc 111 klasa: Za 1 klg. mięsa 
wołowego z 20 proc. dokładką 
6000 mk- bez dokładki 7200 mk. 
polędwicy 7300 mk. cielęciny 
5500 mk.

P o d b u rz an ie  lu dnośc i, jak 
już pisaliśmy, magistrat dąbrow­
ski hamuje paskarskie zapędy 
rzefników, którzy albo poza my- 
kali .sklepy, jeżeli zaś raczą je 
otworzyć, nie stosują się do wy­
znaczonych cen, za co magistrat 
nakłada kary.

Dobrzy ci ludzie postanowili 
za wszelką cenę złamać posta­
wę magistratu i uciekają się do 
podburzania ludności, twier­
dząc,że zarówno wysokim cenom, 
jak 1 brakowi mięsa winien jest 
zarząd miasta i tam odsyłają 
wzburzony tłum.

W danym wypadku odnośne 
władze winny wystąpić z całą 
bezwzględnością i dotkliwymi ka­
rami zmusić paskarzy do posłu­
chu i niepodjudzaniai tak już silnie 
zdenerwowanej ludności.

U b ezpieczen ie  od bezrobo­
cia. Zarówno w sejmie jak i w 
ministerjum pracy, toczą się na­
rady nad wprowadzeniem w pań­
stwie naszym ubezpieczenia na 
wypadek bezrobocia. Projekt, któ­
ry opracowuje ministerjum pracy 
» opieki społecznej jest oparty na 
ustawie angielskiej.

Według angielskiej ustawy o 
ubezpieczeniu na wypadek bez­
robocia, świadczenia pieniężne 
ponoszą w równej mierze, rząd, 
pracodawca, samorządy i robot­
nik.

P rzem ytn iczka  s re b ra . Przo­
downik F. Trząski z Bobrownik, 
Przechodząc przez wieś Kamyce, 
zauważył jakąś żydówkę, która 
na widok policjanta zmieszała się, 
co nie uszło uwagi sprytnego
przodownika.
, P °  chwilowej obserwacji Trzą­
ski podszedł do żydówki i zażą­
dał wylegitymowania się.

Okazało się, i e żydówka żad­
nych dokumentów nie posiada, 
natomiast oświadczyła, że nazy­
wa się Frajdla Gelbart i mieszka 
przy ul. Modrzejowskiej Nr. 11
fw Będzinie.

Ponieważ przodownik począł 
podejrzewać jakąś nieczystą spra­
wę, zaprowadził żydówkę do po­
bliskiego mieszkania, gdzie do- 
konanno rewizji osobistej i zna­
leziono przy Gelbartowej ukryte 
na piersiach i plecach srebrne 
monety rosyjskie, ogólnej war­
tości 15 miljonów mk.

Przemytniczka odmówiła bliż­
szych zeznań i zeznała tylko, iż 
pieniądze niosła na G. Śląsk.

Gelbartową osadzono w are­
szcie, pieniądze zaś skonfisko­
wano.

W styd. Onegdajsze posiedze­
nie rady miejskiej w Dąbrowie 
nie doszło do skutku z powodu, 
który czytelnikom jest nazbyt 
wiadomy.

Przeciwko karygodnej opiesza­
łości wystąpił zarówno przewo­
dniczący dr. Brokowski, jak i kil­
ku radnych, którzy domagali się, 
aby przedsięwzięto środki zarad­
cze przeciwko tego rodzaju lek­
ceważeniu przez niektórych ojców 
miasta swych obowiązków.

Sprawa ta będzie rozpatrywa­
na na przyszłym posiedzeniu ra­
dy, mającej się odbyć w nastę­
pny czwartek.

P ra g n ie n ie  go zgub iło . Że
policja nasza posiada wiele spry­
tu i wyrobienia dowodzą tego 
częstokroć wprost humorystyczne 
sceny przy wykrywaniu prze­
stępstw.

Przed kilku np. dniami poli­
cjant II kom. w Czeladzi zauwa­
żył 15-letniego E. Tetelę, który 
skutkiem dotkliwego pragnienia, 
pochłaniał nadmierne ilości wo­
dy. Zainteresowało to policjanta, 
który też począł indagować mal­
ca i wkrótce okazało się, że Te- 
tela skradł przed kilku dniami 
kilka szynek z mieszkania Gru­
szki i jfcdną z nich ugotował i 

*tak się uraczył, że nie mógł pó­
źniej ugasić pragnienia i to go 
zgubiło.

Żniw o śm ierci. Na kopalni 
Paryż w Dąbrowie, górnik Józef 
Mrówka został podczas pracy tak 
silnie potłuczony spadającym z 
piętra węglem, że po przewiezie­
niu do szpitala, wkrótce zmarł. 
Mrówka osierocił żonę i dziecko.

Jednodniowy strajk. One­
gdaj w fabryce Deichsla na Dę­
bowej Górze, skutkiem zatargu z 
zarządem o węgiel robotnicy po­
rzucili pracę.

Po otrzymaniu wyjaśnienia pra­
cę podjęto i robotnicy niepotrze­
bnie stracili jednodniowy zaro­
bek.

K onfiskata. Dnia 8 marca r.b. 
z powodu nieostemplowania mię­
sa przywozowego, dzierżawca 
rzeźni miejskiej skonfiskował 18
kilogramów cielęciny w jatce u p. 
Szirera w Sosnowcu.

Cielęcinę tę oddano za pokwi­
towaniem urzędowi miejskiemu 
zdrowia.

1— 1—2180.
Am atorzy octu . Przed kilku 

dniami niewykryci dotychczas zło­
dzieje, za pomocą zburzenia czę­
ści muru, dostali się do fabryki 
chemicznej „Gzichów" przy ulicy 
Chemicznej 34 i skradli 23 balo­
ny esencji octowej, przedstawia­
jącej wartość kilkunastu miljo­
nów mkp.

Policja wszczęła energiczne do­
chodzenie, dotychczas jednak bez 
rezultatu.

K radzież kozy. Przed kilku 
dniami Julji Odman skradziono 
kozę, wartości pół miljona ma­
rek. Posądzony jest o kradzież E.J.

Aresztow anie złodziei. W
Czeladzi aresztowano notorycz­
nych złodziei Wł. Knapa i Boi. 
Radocha, którzy popełnili kilka­
naście różnego rodzaju kradzieży. 
Opryszków osadzono w więzie­
niu.

Z łodzieje grasują. Ubiegłej 
nocy niewiadomi sprawcy zakra­
dli się za pomocą podkopu do 
sklepu 1. Lankfusa. przy ul. Koł­
łątaja nr. 19 w Będzinie, gdzie 
skradli znaczną ilość bielizny, 
garderoby i t  p. rzeczy, wartości 
kilkunastu miljonów mk.

— Podobny los spotkał p. H. 
Brzezińską, przy ul. Chemicznej 
nr. 2 w Sosnowcu, gdzie zło­
dzieje okradli doszczętnie mie­
szkanie, wyrządziwszy szkodę na 
10 miljonów mk.

Z teatru.
Dziś w  G rodźcu teatr sos­

nowiecki wystawi doskonałą „Sub- 
lokatorkę". Początek o godz. 8-ej 
wieczorem.

Dziś Marja Przybylko-Po- 
tocka ukaże się na naszej sce­
nie i czarować będzie potęgą 
swego talentu w mistrzowskim 
wykonaniu roli głównej w „O- 
czach księżniczki Fathmy“

N iedziela popołudniu. Dla
uprzystępnienia szerszemu ogóło­
wi możności poznania znakomitej 
artystki Marji Przybyłko-Potoc­
kiej, powtórzoną będzie na po 
południowe przedstawienie sztu­
ka „Oczy księżniczki Fathmy“. 
Początek o godz. 4-ej.

Przybyłko - Potocka w roli 
„Paryżanka" w świetnej sztuce 
H. Beckea wystąpi jutro na wie­
czorowym przedstawieniu będzie 
to zarazem pożegnalny wieczór 
sympatycznych gości, którzy po 
przedstawieniu opuszczają go­
ścinne mury Sosnowca.

N iedziela  — Granica. „Po­
całunek wojny" z p. H a l i n ą  
Cieszkowską w roli głównej. Po- 
ćzątek o godz. 8-ej i pół wiecz.

„Papierowy kochanek*sztu- 
ka w 3-ch aktach z prologiem 
S. Szaniawskiego. W roli tytuło­
wej wystąpi artysta teatru war-

i  0d KASZLU i przeziębienia

|  używaj „Pastylki N E O -V A L D A "
wyrobu LABORATOR. CHEMICZNO-FARMACEUTYCZN.

B. KROGDLECKI, w Warszawie
1958-6 »  DAWNIEJDAWNIEJ 

MODLIŃSKI i KROGULECKI.
Żądać w aptekach I składach aptecznych.

Młody człowiek lat 24, nizki, brunet, przy 
niezupełnie zdrowym umyśle, w watowanej z o-  ̂
derwaną kieszenią burce, w  zniszczonych kama­
szach, nie ogolony — zaginął, za zwrotem kosz­
tów proszę zawiadomić do Zawiercia, ulica Wiel­
ki Świat, S. HABERMAN. B

szawskiego “Reduta" Witold Zdzl- 
towiecki. Główną partnerką jego 
będzie p. Halina Cieszkowska.

„Papierow y kochanek* w
poniedziałek w Dąbrowie, we 
wtorek w Będzinie; w środę w 
Sosnowcu.

„A szantka", studjum scenicz­
ne Włodzimierza Perzyńskiego, 
wkrótce wejdzie na repertuar na­
szego teatru: przystąpiono do 
prób.

BACZNOŚCI!! f
Jeżeli chcesz kupić garnitur $ 
jesionkę lub mocne i trwa- [ 

łe spodnie, wstąp do

magazynu ubiorów
H. Z A K R Z E W S K I E J  I

CIEPŁA  4. na PO G O N I I
dobrze 9 
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Sąd doraźny w Sosnowcu.
Bandyta skazany na śm ierć.

Sosnowiec, 17 marca.
W dniu wczorajszym przed są­

dem doraźnym w Sosnowcu sta­
nęli dwaj bandyci, oskarżeni o 
napad rabunkowy.

Sprawa przedstawiała się na­
stępująco:

Dnia 28 lutego r. b. na dro­
dze ze Skarczyc do Kroczyc w 
pow. będzińskim, jechało liczniej­
sze towarzystwo, złożone ze St 
Woźniaka, St. Muchy, Jana De- 
lewskiego, Stanisławy Błaszczyk 
1 W. Makiety. Kiedy jadący za­
bawiali się rozmową, nagle u- 
kazało się na szosie 8-ch ban­
dytów, którzy zatrzymawszy fur­
mankę, rozkazali wszystkim jadą­
cym zejść natychmiast z wozu, a 
grożąc rewolwerami, rozpoczęli 
rewizję, rabując przytym, co się 
da. W czasie rabunku zabrali 
bandyci: St. Woźniakowi 1.812.000 
mkp., pierścionek złoty i rewol­
wer systemu „Steyera", S t Mu­
sze 2.233.000 mk., Wład. Makie- 
le 700 mk. i S t Błaszczykównle 
200 mk. Oprócz rzeczy zabrali 
bandyci jedną buteikę wódki o- 
raz paczkę papierosów.

Dokonawszy rabunku, bandyci, 
grożąc wyciągniętymi w stronę 
jadących rewolwerami, umknęli.

Skoro pierwszy strach minął, 
ograbieni udali się natychmiast 
do posterunku policji i zawiado­
mili go o tej przygodzie. Poli­
cja wszczęła energiczne poszuki­
wania i udało się jej schwytać 
mieszkańca m. Zawiercia Micha­
ła Marsika, jako podejrzanego o 
tenże napad. W czasie przesłu­
chania Marsik nie tylko przyznał 
się do winy, ale i „wsypał" 
swych kolegów Edwarda Sztosa 
i Wł. Borkiewicza. Policja na­
tychmiast zaaresztowała Wł. Bor­
kiewicza, natomiast Edwarda Szto­
sa pomimo energicznych poszu­
kiwań, nie może dotychczas od­
naleźć. Przy konfrontacji posz­
kodowani S t Błaszczyk I St. Woź­
niak poznali natychmiast Marsika, 
jakkolwiek reszta ograbionych 
stanowczo poznać go nie mogła, 
a prócz tego policja po doko­
naniu rewizji w domu Marsika, 
znalazła butelkę z wódki „Popu­
larnej" oraz pudełko z papie­
rosów, obie te rzeczy, które w 
czasie napadu, bandyci zrabowali 
jadącym.

Po zebraniu dostatecznych do­
wodów, przystąpiono w dniu 
wczorajszym do rozprawy. Prze­
wodniczył sędzia Walewski, obok

zasiedli sędzia Gnoiński i Kłod- 
nickl.

Oskarżał podprokurator Sokul- 
ski. Oskarżonych bronili adw. Pa 
wełek i Jędrzejewski. f

Przesłuchawszy cały szereg 
świadków, którzy obciążająco ze­
znali dla oskarżonych, sąd do­
raźny wydał wyrok, na mocy któ­
rego Michał Marsik, lat 28, ska­
zany został na karę śmierci przez 
rozstrzelanie. Sprawę bandyty 
Wł. Borkiewicza, mając na wzglę­
dzie okoliczności łagodzące,prze­
kazano sądowi zwyczajnemu.

Marsik przyjął wyrok dość o- 
bojętnie

STWORZENIE 
ŚWIATA?
iii.MDM’
1828— 1

Z kraju.
W ybory uzupełniające do 

rady m iejskiej. Województwo 
kieleckie uznało za konieczne 
przeprowadzenie wyborów uzu­
pełniających do rady miejskiej w 
Kielcach, a to ze względu, że 
rada miejska tak dalece ulegnie 
zdekompletowaniu, ii nie będzie 
mogła powziąć uchwał wymaga­
jących większości 2l3 radnych, 
zwłaszcza, gdy liczba zastępców 
radnych całkowicie już się wy­
czerpała.

Sensacyjna spraw a. Wielką 
sensację wywołało w Żyrardowie 
wykrycie szajki aferzystów, zło­
żonej z pracowników zakładów 
żyrardowskich, którzy za wyra­
bianie posad w fabryce pobierali 
od bezrobotnych -wysokie łapów­
ki. W "sprawie tei zamieszany 
jest również jeden z urzędników 
fabrycznych. Całą aferę wykryto 
dzięki temu, że jedna z robotnic, 
której wspomniani aferzyści mieli 
wyrobić posadę, nie otrzymała 
ani posady, ani pieniędzy, wpła­
conych tytułem łapówki za po­
sadę i oskarżyła wspomnlanią 
szajicę przed policją. Ilość osób, 
od których wyłudzono ogółem 
dwa i pół miljona mk., wynosi 34

W ym ówienie pracy robot­
nikom. W tych dniach została 
wymówiona praca w hucie Hant- 
ke na Rakowie 500 robotnikom, 
w związku z niemożnością uru­
chomienia wielkiego pieca, ani 
drugiego pieca martenowskiego, 
wskutek rzekomego braku na ten 
cel gotówki.

Naw rócenie się  marjawitów. 
Pewne wrażenie wywołała tu 
wiadomość o nawróceniu ks. Jana 
Modrzejewskiego, który, będąc 
kapłanem djecezji lubelskiej, przed 
kilkunastu laty przyłączył się do 
marjawityzmu, i jako wikarjusz 
parafji Okrzeja, zdołał ze swoich 
zwolenników na terenie tejże pa- 
raflji utworzyć dwie gminy ma­
riawickie: w Goździe i w Grabo- 
wie Szlacheckim. Obecnie ks. 
Modrzejewski wrócił do kościoła 
katolickiego I prosił biskupa pod­
laskiego w imieniu dotychczaso­
wych marjawitów, owych dwu 
gmin, o przyjęcie ich do kościo­
ła katolickiego.

Po zarządzonych rekolekcjach, 
biskup, przyjąwszy od zebranych 
wyznanie wiary, udzielił obsolu- 
cji i wprowadził ich uroczyście 
do świątyni.

Liczba nawróconych wynosi z 
górą 850 osób.

B ezrobocie. Jak donoszą pis­
ma łódzkie, łódzcy właściciele 
wykończalni bawełnianych posta­
nowili zredukować pracę do 
czterech dni w tygodniu. Moty- 
mują to brakiem gotówki i dro­
żyzną materjałów. O ileby stan 
rzeczy nie poprawił się do dnia 
1 kwietnia, wykończalnie zostaną 
zupełnie zamkniętć.

B ezcenny R em brand t ze 
Lw ow a do B elgji. Lwowski 
urząd śledczy aresztował wczo­
raj H. Weitzmana, właściciela sa­
lonu obrazów, przy ul. Akade­
mickiej. Weitzman sprzedał pew­
nemu Belgijczykowi bezcennego 
wprost „Rembrandta" za wyso­
ką sumę.

W śledztwie stwierdzono, że 
Belgijczyk ów przy pomocy sfał­
szowanego zezwolenia „Rem­
brandta" tego wywiózł już za­
granicę. Aresztowany Weitzman 
jest znanym na lwowskim bruku 
handlarzem obrazów, który w po- 
dobuie oczukańcze afery nieje­
dnokrotnie był wmieszany.

Niektórzy funkcjonariusze z u- 
rzędu śledczego otaczają sprawę
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wielki dram at życiow y w 6 akt. z udzia­
łem  najsłynniejszych gw iazd ekranu.
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tę niewytłumaczalną dla prasy 
tajemnicą i żadnych informacji 
nie f t  cieli udzielić, co czyni 
wrażenie chęci zatuszowania tej 
sprawy i wydobycie W eitzmana 
z kryminału.

(Przez telefon).

Opór niemiecki słabnie,
Paryż, 16 marca.

W edług „Matina", oporne sta­
nowisko rządu Rzeszy zaczyna 
słabnąć. Rząd upoważnił już ko­
lejarzy niemieckich, obarczonych 
rodziną, do przystąpienie do pra­
cy na kolejach nadreńskich.

Poptoskl o rokowaniach.
Berlińskie dzienniki donoszą, 

źe rząd angielski w  porozumie­
niu z Ameryką zamierza zwołać 

, światową konferencję gospodar­
czą z udziałem Niemiec, na któ- 
jrej byłaby rozpatrzona sprawa
1 odszkodowań.

W  innych dziennikach pojawi­
ła  się wiadomość, że amerykań­
ski sekretarz stanu Hughes zwró­
cił się do rządu francuskiego z 
zapytaniem, czy Francja byłaby 
skłonna podjąć propozycję nie­
miecką o rokowaniach. Odpo­
wiedź francuska miała brzmieć, 
że do rokowań bezpośrednich 
droga jest zawsze otwarta.

Ustalenie granicy
polsko-rumuńskiej.

W arszawa, 16 marca.
Przedstawicielstwo nasze w Bu­

kareszcie otrzymało również po­
lecenie rozpoczęcia rokowań z 
rządem rumuńskim o ustaleniu 
granic między Polską a Rumun ją.

Uroczystości w Gdyni.
Gdańsk, 16 marca.

Jak donosi „Dziennik Gdański"
28 i 29 kwietnia Gdynia będzie 
widownią wielkich uroczystości, 
w tych dniach bowiem zawinie 
do portu flota francuska, z którą 
przybędzie marszałek Foch. Przy­
gotowania do uroczystości są już 
w  pełnym toku. Na uroczystość 
m ają przybyć do Gdyni: prezy­
dent Rzeczypospolitej, przedsta­
wiciele rządu, wojew oda pomor­
ski, jeneralny komisarz z Gdań­
ska, przedstawiciele ludności po­
wiatów, położonych nad Bałty­
kiem i t  d.

Katastrofa kolejowa.
Katowice, 16 marca.

Na odcinku kolei Kędzierzyn—
Racibórz najechały na siebie dwa 
pociągi towarowe. Parowóz i 11
wagonów wyskoczyły z szyn i ----------------
zatarasowały tor. Ruch towarowy

o c o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
M ag a zy n  g a la n te ry jn y ,  p e r fu m e r ja  o ra z  z a b a w k i O
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D ą b r o w a ,  ul. 3-go Maja 16.

przerwany a osobowy odbywał 
się z przesiadaniem. Ofiar w lu­
dziach niema, natomiast straty 
materjalne bardzo znaczne.

Pogromy żydów w Kownie.
Ryga, 16 marca.

jak  donoszą z Kowna, miały 
tam miejsce w  zeszłym tygodniu 
w  ciągu kilku dni ponawiające 
się ekscesy antyżydowskie. Na 
głównych ulicach miasta groma­
dzili się wieczorami członkowie 
litewskich organizacji strzeleckich 
oraz tw. faszyści litewscy i do­
konywali pogromu sklepów ży­
dowskich.

Żydzi zareagowali na to zor­
ganizowaniem samoobrony. Roz­
grywały się dzikie sceny bójek 
ulicznych, wojsko z trudem roz­
pędzało walczących. Szkody ma­
terjalne są znaczne.

Opluje prasy francuskiej.
[Paryż, 16 marca.

Dzienniki paryskie z wielkiem 
zadowoleniem witają decyzję ra­
dy am basadorów.

„Matin" zaznacza, że decyzja 
ta była nieodzowna nietylko dla 
utrwalenia pokoju, lecz również 
dla pomyślnego rozwoju Polski.

„Eclałr* oświadcza, że rada 
am basadorów dokonała dzieła, 
które jej przynosi zaszczyt

„Le Journal" doradza Polsce, 
aby bacznie śledziła postawę, 
jaką zajmują wobec Polski litwi- 
ni i ukraiścy.

Gratulacje.
W arszawa, 16 marca.

Rząd otrzymał cały szereg, za­
rów no telegraficznych, jak i o- 
sobistych gratulacji z powodu 
przychylnej dla Polski decyzji w 
spraw ie granic wschodnich. Je­
den z pierwszych pośpieszył o- 
sobiście z gratulacjami p o s e ł  
włoski p. Tom assini.

jłoto niemieckie zagranicę.
Berlin, 16 marca.

Z Amsterdamu donoszą, że 
dziś przejechało przez granicę 
holenderską 5 wagonów złota 
niemieckiego z banku Rzeszy. 
W ysyłka złota niemieckiego za­
granicę jest jednym z manewrów 
dewizowych i politycznych rządu 
niemieckiego.

G i e ł d a .

GIEŁDA SOSNOWIECKA.
Sosnowiec, 16 marca.

D o la ry   42.790
Franki szwa c. —  7970 
Franki franc. —  2575 
Funty szterl. —  199.100 
Marki niem. —  1.80 
Korony czeskie —  1255 

„ a u s tr ja c -------------

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 16 marca.

D o la ry   42000
Franki franc. —  2605 
Funty szterl. —  197.000 
Marki niem. —  2.05 
Korony czeskie —  1291 

,  austr. 6325

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 16 marca.

Marki pols. —  50 9 4  50.92 
Dolary —  20.807.
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O  Poleca w  wielkim wyborze: bieliznę damską i męską, krawaty, O  
O  rękawiczki, sw etry, pończochy, skarpetki, perfumy, m ydła toaleto- O  
O  — — w e, wody kolońskie i kwiatow e, kosm etyki i t. p. _  _  O

o  Ceny konkurencyjne. Obsługa szybka 1 staranna, o
000000000000000000000000000000000000
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Posiadam  na składzie duży w ib ó r cukrów od najtańszych 

do najwyższych gatunków również duży wybór
czekolady tabliczkowej i czekoladek na 2094-2 

wagę i bombonierek. :-:
Towary sprowadzam tylko z najlepszych firm chrześcjań- § 5  

skich w Warszawie, dla p.p. Kupców ceny hurtowe, f l f

S OS NOWI E C.  |  
Modrzejowska 43. jg
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2030-2

wełny, markizety, batysty, woale, sze­
wioty, cajgi, płótna widzewskie i ży­
rardowskie, obrusy, ręczniki, serwetki, 
chusteczki i t. p.

O b w ie sz c z e n ie .
Komornik sądu okręgowego w  Sosnowcu rewiru I zam 'esz- 

kały w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie art. 1030 P.C. 
obwieszcza, iż w duiu 26 marca 1923 r. o godz. 10 rano w Za­
górzu przy ul. Kościelnej w domu i pomieszczeuiu należącym do 
Józefa Bielskiego, to jest w miejscu przechowania przedmiotów, 
odbedzie się sprzedaż przez publiczną licytację oszacowanych na 
30,000 mkn. a należących i pozostałych po ś. p. Walentym Brud- 
nickim składających się: z ruchomoćci domowych i narzędzi sto­
larskich.
2161 Komornik sądowy: W ło cz ew sk i.

O B W I E S Z G Z E N I E .
Komornik sądu okręgowego w Sosnowcu rewiru I zamiesz­

kały w Dąbrowie przy ul. Ulman Nr. 2, na zasadzie art. 1030 P.C. 
obwieszcza, iż w dniu 28 marca 1923 r. o godzinie 10 rano w So­
snowcu przy ul. Aleja pod Nr. 10 w  mieszkaniu należącym do 
Jerzego Wolfa, to jest w miejscu przechowania przedmiotów, od 
będzie się sprzedaż przez publiczna licytację oszacowanych na 
1,000,000 mlcp. a należących do tegoż lerzego Wolfa skfadaiacych 
się: z biurka dębowego, na pokrycie długu na rzecz Banku Prze­
mysłowców oddz. w Sosnowcu.
2160 Komornik sądowy W ło cz ew sk i.

W Y R O  K.
W  Imieniu R zeczypospolitej po lsk ie i Sąd PokOju II okręgu w  So­

snow cu na publicznem  posiedzeniu dnia 18 październ ika 1922 r. rozpozna­
w ał spraw ę W alerji B udzisz, zam. w  Sosnow cu-Pogoń, nl. W ielka L. 6., 
oskarżonej o pobieran ie  nadm iernych cen za m ięso  I uzna jąc  w inę oskar­
żonej za udow odnioną na zasadzie  § 119 U.P.K. arl. 19 cz. 1, 32, 52 U st 
z d. 2-VII 1920 roku, postanaw ia: W alerie Budzisz skazać na grzyw nę dzie­
sięć tysięcy m arek, a w razie niew płacenia na siedem  dni a resz tu , oraz na 
opłaty  sądow e w  sum ie tysiąca marek. Zarządzić ogłoszenie krótkiej tre­
ści w yroku w  dziennikach, tudzTeż w yw ieszenie  w yroku na czas siedm iu 
dni na lokalu p rzed s ięb io rstw a  lub na dom u oskarżonej Budzisz, na jej 
koszt- 2 ,6 2   ̂ S rdz ia  pokoju ( —) W ł. F iszer.
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Eleganclo I lanie m i n i  sin i l r a C
ty lk o  w  firm ie  1517

„BRPAF-ELEGANTO"
w  S o sn o w cu

ulica Br. IS, I nięfro f u l
gdzie się wykonuje ubiory dam ­
skie i męskie z w łasnego mate- 

rjału i powierzonego, a także 
sprzedaje sie na metry.

Sprzedam  fortepian krótki czarny 
„M ałeckiego" Czeladź, B ytom ska 

48. 2098-2
C p rzed am  sklep ul. R enardow ska 19. 
°  2108-1
l^ a w ia rn ia  z całym urządzeniem  o- 
l v  raz pokój z kuchnią i przedpokój 
do odstąpienia. W iadom ość adm in i­
stracja „Iskry" w  Sosnowcu.

2119-2
I/ 'o m p le tn e  urządzenie restatiracyine, 
1V  sklepow e i kuchenne do sprze­
dania w  składzie w ódek w Sielcu ul. 
R enardow ska N r 20. 2120-1
TV sprzedania w óz ciężarowy, jedno 
^  konny. W iadom ość w „Iskrze* 
Będzin. 21301
M ó ż  i w idelec w  opraw ie kości sło - 
A ̂  niowej (antyk z XVI! w ieku) oka­
zyjnie do sprzedania za 300,000, oraz 
apara t fotograficzny z kasetam i typu 
starego  za 50,000 w  sk lep ie  Pana 
M olickiego, Sosnow iec 3 M aja 19.

2153
r > o  sprzedania okazyjnie 2 fotele 

„leniuchv* kryte mokiet, otom ana 
dyw an, garnitur mebli gabinetow y kry 
ty  gobelinem . Zakład T apicerski L ap- 
r e .  II Aleja Nr 31 w  Częstochowie.

Ma r a Szw aja zgubiła książkę Kasy 
C honch . 2150

D a c z n o ść !  Z pow odu zm iany intę- 
resu ogólna w yprzedaż  obuw ia 

Sosnow iec N ow opogońska Nr 12 P. 
Ciszewski. 2155-3

|7ieK trotect;nik, m aszynm aister, ciek 
trom onter, obeznany w  warszta­

tach mechanicznych, elektrycznych ko­
tłach parowych i turbinach. l a t ' 43 ż o ­
naty, poddany niem. austry acki.  z n a ­
jący cokolw iek język polski Posii-d i 
chlubne św iadectw a. Zgłoszenia u p ra ­
szam  nadsyłać do administracji „I- 
skrv“ w  Sosnowcu ped „Elektrotech­
nik*. 2158
O  uchaiter z dłuższą praktyką w  jed - 

nym z tutejszych większych przed 
siębiorstw  handlow ych poszukuje za ­
jęcia  poza biurow ego od godz. 6—S 
wieczorem . Zgłoszenia do adm inistra 
cji „Iskry* pod „Buchalter* 2122-1

L o k a l e .
150 mk. za  wyraz.

M ie s z k a n ie  4-ro, 3-ch, lub 2-ch po- 
***  kojow e z m eblam i lub bez w y­
najm ę. D yskrecja zapew niona. W ia­
dom ość listow nie  z podaniem  ceny, 
Bobrowniki poczta  G rodziec apteka 
Załuskiego. 2121 3
D o sz u k u je  pokoju z kuebnią w  B ę- 
*  dżinie lub Sosnow cu za wysokim  
odstępnem . Będzin Nowy Rynek 5. 
Jakób Landau. 2152-2
In teligen tny  m ężczyzna poszukuje m ie- 
1 szkania przy rodzinie inteligentnej, 
ew entualnie w spólnego przy sam otnej 
osobie, m eble posiadam  swoje. Ła­
skaw e zaofiarow anie Tow arow a 15 u 
p. Blacharczyk. 2178

Z g u b io n e  d o k u m e n ty .
80 mk. za wyraz.

B

P o s a d y  i p ra c e .
Zaofiarow ane 150 mk. za w rraz.

Drobne ogłoszenia.
K u p n o  i s p rz e d a ż .

150 mk. za wyraz

7 ? b y  sztuczne naw et połam ane, zło- 
“  to, p latynę kupuje po najwyższych 
cenach. Roman Sosnow iec M odrze­
jow ska 5. 1742

Potrzebna m odystka. W iadom ość „I- 
skra* D ąbrow a. 2139-1

Potrzebna inteligentna bona, lub 
freblanka do dw oiga małych dzie­

ci. P iłsudskiego 8, m. 7. 2039

Poszukiwane 8 '  mk. za wyraz |

Osoba inteligentna posznkuie miej­
sca zarządzającej domu lub opie- 

•kunki dzieci na wyjazd. Zgłoszenia 
pod „Praca* do „Iskrę* Dąbrową.

j |  2136-2

C z a ja  P inkus Lichtensztein zgubił 
^  kartę pow ołania w ydaną przez 
PKU. Będzin. 2 1 0 f l
C k o w ro n  S tanisław  I zgubił książe- 
^  czkę Kasy Chorych, w ydaną przez 
kopalnię „Reden*. 211^-1
D io t r  Iwański zgubił dokum entyw oj- 
1 skow e w ydane przez PKU. B ę­
dzin. ; ;  2116 1
I /o r m a n  Szmul (r. 1890) zgubił kar- 
“  tę pow ołania, w ydaną przez PKU 
w P iotrkow ie i dow ód osobisty, wy­
dany przez gm inę Żarki, pow iat B ę­
dzin. 2127-2
S-Jaberek Jan (r. 1898) zgubił ksią- 
* 1 żeczkę zw olnienia w ydaną przez 
PKU w Będzinie, którą uniew ażnia 
się. 2128-2
fM erp iósk i S tanisław  (r. 1897) zgubił 
^  tym czasow a zaśw iadczenie dem o­
bilizacji, w ydane przez 7 kom panię 
zapasow ą san ita rną  w G rodnie i ksią 
żeczkę Kasy Chorych, w ydaną przez 
biuro budow lane K osińskiego w D ą­
brow ic Górniczej. 2129-1

A nton iem u  Drożdżowi skradziono
n  książkę zwolnienia wydaną przez
P K U  Będzin, legitym ację zw iązku 
handlow o-przem ysłow ego oraz inne 
dokumenty. 2131-2

ielawski M ieczysław  zgubił książ­
kę chlebow ą w ydaną przez kop, 

„hr. Renard*. 2132-2

M ercie M ichałow i skradziono por­
tfel zaw ierający kartę zw olnie­

nia w ydaną przez P K U  Będzin.
2134-2

£*ieherm i Stefanow i zginęła karta 
^  dem obilizacyjna w ydana przez 
PKU Pińczów . 2137 I
D  aszew skiem u Józefowi zginęła kar- 
1 la dem obilizacyjna w ydana przez 
PKU M iechów. 2138-1

M achera M ieczysław  zgubił kartę 
pow ołan ia  w ydauą przez P K U  

Będzin. 2144-2
y a r ę b i e  A ntoniem u skradziono por- 
"  tfel zaw ierający  dow ód osobisty  
w ydany przez gm inę Olsztyn, św ia­
dectw o ślubne i kartę dem obilizacji 
w ydaną przez P K U  Częstochow a.

2147-2
O zu m ila s  Antoni (r. 1897) zgubił kar- 
^  tę tym czasow ej dem obilizacji wy­
daną przez 53 pp. w  Brzeżanach.

2154-3
A n to n i Rajficra zgubił kartę zwoł­

a ł  nienia wydaną przez P K U  P iń ­
czów. 2156-3
C ąsiek  Wojciech zgubił dowód oso­

bisty wydany przez gm nę jaksi- 
ce. Wiadomość „Iskra* Dąbrowa.

2159-3

Jędras fan zgubił kartę dem obiliza­
cji w ydaną przez 57 pp. i doku­

m ent podróży. 2164-3

R oman W alutek zgubił książkę Ka­
sy Chorych. ‘ 2165

J ózef N atkaniec zgubił kartę pow o­
łania  w ydaną przez PKU Będzin i 

dow ód osobisty  w ydany przez rm inę  
Iwanowice. 216 ’ 3
T ^ e m lie k a  M ichalina zgubiła książkę 
"  z Kasy Chorych w ydaną przez 
fabrykę Sch6na. 2173
/" lo rczy ń sk i Franciszek (r. 1902) zgu- 

bił kartę odroczenia, w ydaną przez 
PKU w  Będzinie i dow ód osobisty  
z fotografją, w ydany przez m agistrat 
m. Będzina. 2175 3
D o tm e n c  Abram, urodzony w  1909 
■A roku zgubił dow ód osobisty , w y­
dany przez m agistrat m. Będzina

2176-3

Z" ent i  Apoloniusz zgubił książkę Ka 
sy Chorych. 2177
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